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Jan Kochanowski.

Kto mi dał skrzydła, kto mię odział pióry, 
I tak wysoko postawił, że z góry 
Wszystek świat widzę, a sam jako trzeba 

Tykam się nieba.

Toli jest ogień on nieugaszony 
Złotego słońca, które nieskończony 
Bieg bieżąc, wrotne od początku świata

Prowadzi lata ?

Toli jest on krąg odmiennej światłości, 
Wódz gwiazd rozlicznych i sprawca żyzności? 
Słyszę głos wdzięczny: prze Bóg, czy na jawi, 

Czy mię sen bawi ?

Godne 
Panie, 
Widzę

Tu widzę, ani ciemne mgły dochodzą, 
Ani śnieg, ani zimne grady szkodzą: 
Wieczna pogoda, dzień na wszystkie strony, 

Trwa nieskończony.

pałace Twojej wielmożności, 
a jakiej cnota dostojności, — 
na oko, bowiem wedle Ciebie:

Ma miejsce w niebie*

cię nie znał Lechu Słowianinie:Ktoby
Któryś najpierwej zasiadł w tej krainie, 
1 opanował męstwem swojem mocne

Brzegi północne.

Kraka patrz, jako siedząc tak wysoko, 
Przedsię ku miastu swemu skłania oko. 
Wandę wydawa ubiór, bo z postawy

Zda się mąż prawy.

fortelny Przemyśl jest wzniesiony, 
co dostał trafunkiem Korony,

Tu i 
I ten 
Dojrzawszy zdrady, gdzie koń prędkonogi

Biegł zawód drogi.

Bóg fałszu nie chce: a jako miłuje 
Sprawiedliwego, Piast i dziś to czuje : 
Bo mieszka w niebie, a jego cne plemię

Rządziło ziemię.

Ziemowit stoi wedle ojca prawie
Z drugiemi równo. Ty wyżej Miecławie, 
Którego sprawą Chrześcijański zakon

Podań Polakom.

Tuż po nim widzę mężne Bolesławy, 
Prze których dzielność i stateczne sprawy, 
Polska szeroko swych granic pomknęła, 

I serce wzięła.

Widzę Jagiełło i dwu Kazimierzu, 
Dobrych tak w boju, jako i w przymierzu : 
Widzę i ciebie gwiaździe równym prawie,

Cny Władysławie..

Tu też jest Olbracht, Król serca wielkiego : 
Tuż z Aleksandrem Zygmunt, za którego 
Polska zakwitła, a po długim boju

Wytchła w pokoju.

Szlachetne dusze, które swej dzielności 
Macie w zapłacie niebieskie radości, 
Życzcie ojczyźnie, aby wam rodziła

Podobnych siła 1



Rozmaitości.
Ile piór ma kogut.

Takie pytanie zadała redakcja jednego z pism 
amerykańskich swoim czytelnikom, zaznaczając, że kto 
nadeśle najprawdopodobniejszą odpowiedź, otrzyma 
100 dolarów nagrody. Aby się upewnić, czy czytelnicy 
na prawdę ściśle zastosują się do pytania i nadsyłać 
będą odpowiedzi, na podstawie rachunku oparte, re­
dakcja zarządziła sama obliczenie piór na kogucie 
przeciętnej wielkości. Obliczono dokładnie, że tych 
piór było 8120. Jak było do przewidzenia, czytelnicy 
nadsyłali bardzo liczne odpowiedzi na to pytanie, prze­
ważnie jednak odpowiedzi ślepo, też bez obliczeń. 
Niektórzy : podawali piór u koguta na 50.000, byli 
i tacy, którzy podawali liczbę dwa razy większą. Jedna 
zaledwie znalazła się czytelniczka, która widocznie 
również zadała sobie trudu obliczenia piór i podała ich 
liczbę na 8000 a więc cyfrę najprawdopodobniejszą. Ko­
bieta owa naturalnie dostała nagrodę, a czytelnicy do­
wiedzieli się, ile piór naprawdę, ma kogut przeciętnej 
wielkości.

Rocznica rzezi na Pradze.
Bohaterska tragedja dziejów ojczystych dziwnie 

się wiąże z listopadem. W miesiącu tym, na tle złotej 
jesieni, leżą dwie krwawe plamy wysiłku o wolność 
i honor narodu: to rzeź Pragi i powstanie listopadowe.

Po drugim podziale Polski, Warszawa ma dwie 
władze: jedna urzędowa — to król Stanisław August, 
druga rzeczywista — to ambasador rosyjski Igelstrom, 
który jedynie rządzi krajem w myśl rozkazów carycy. 
Pod pozorem bezpieczeństwa króla zaczynają się ma­
sowe aresztowania spokojnych obywateli, co rozgorycza 
resztę braci tak, że występują zbrojnie przeciwko swym 
wrogom Moskalom jako i zdrajcom — polakom, którzy 
zaprzedali za srebrniki moskiewskie swą Matkę — oj­
czyznę. Gdyby nie energja Kościuszki i miłość ludu 
ku niemu i Kilińskiemu, nie zdołanoby stłumić buntu. 
A tymczasem wojska prusko-moskiewskie ściągnęły pod 
stolicę. Atak Prusaków na Warszawę odparty był ze 
stratami, tak, że musieli się cofnąć. Jednak Rosja słała 
posiłki. Gen. Jasiński przedarł się do Warszawy 
z resztą wojska i teraz jedynem zadaniem Kościuszki 
było nie dopuścić wysiłków, idących pod wodzą Su- 
worowa do złączenia się z armją Fersena, która ode­
szła z pod Warszawy. Spieszy zatem Naczelnik do 
Siedlec, celem wydania rozkazów Ponińskiemu, aby 
uderzył na tyły armji Fersena. Kościuszko bowiem 
nie przypuszczał, aby poniósł klęskę, i aby Poniński 
go zdradził. Była to znana nam bitwa pod Maciejo­
wicami, której przyczyną klęski był Poniński. Naczel­
nik ciężko ranny dostał się do niewoli. A Suworow 
złączywszy się z Fersenem szedł na Warszawę, w któ­
rej powstał wielki zamęt, bo zabrakło wodza, umiło­
wanego przez lud i żołnierzy, bo zabrakło głowy mądrej 
i serca, które biło ideą niepodległości.

Rada Narodowa ustanowiła głową rządu Tomasza 
Wawrzeckiego, człowieka zacnego, lecz bez talentu 
wodza. I oto 4-go listopada Moskale podchodzą do 
przedmieścia Warszawy Pragi. Gen. Zajączek do­
wodzi Polakami; wywiązuje się bój karabinowy, a po­
tem na szable. Cudów męstwa dokonywało wojsko 
polskie ze swymi wodzami w obliczu kilkakroć liczniej­
szej armji nieprzyjacielskiej. Jednak nie wstrzymały 
bohaterskie piersi żołnierzy — polaków naporu Moskali, | 
nie wstrzymały ich rące mieszczan, kobiet, a nawet | 
dzieci. Krok za krokiem szli, krwią i ogniem znacząc |- 
swój pochód. Zginął Jasiński, poległ Korsak — 
a Pragę zdobyto, nad którą zapanował Suworow. 
Resztki wojsk polskich cofnęły się do Warszawy, paląc 
most na Wiśle. Zamiast uchylić czoła przed tak bo­
haterskim narodem, którego wolności nawet dzieci 
broniły, powziął ten dziki Azjata straszną zemstą.

Noc z 4 na 5-tego listopada była jednym krzykiem 
męczeństwa. Pijane kozactwo w łunach pożaru zabi­
jało bezbronnych, pastwiło się nad dziećmi, rozcinając 
je w oczach matek lub rozbijając ich główki o mur. 
Nieszczęsne, nawpół obłąkane z rozpaczy kobiety rzu­
ciły się ku Wiśle, topiąc się wraz z dziećmi. Widząc 
to kozacy sprawili taką rzeź, że tej strasznej nocy zgi­
nęło 18 tysięcy ludności cywilnej, nie licząc obrońców, 
którzy polegli na szańcach Pragi. Wszystko ociekało 
z krwi, a wody Wisły zaróżowiły się. Następnego 
dnia Warszawa podpisała warunki poddania się, a 8-go 
listopada Suworow wszedł do stolicy.

Dnia 4-go listopada br. przypada 141-letnia rocz­
nica owego gwałtu, okrucieństwa i rozlewu krwi nie­
winnych, jakim była rzeź Pragi. Zatem po stuczter- 
dziestu latach, odzyskawszy wolność, złóżmy hołd 
męczennikom, poległym z rąk dzikiego kozactwa.

s. W,

Najnowszy wynalazek w lotnictwie.

r^Na rycinie powyższej widzimy aeroplan, znajdujący 
się w locie, a naśladujący mechanicznie lot ptaka. 
Jest to maszyna wynaleziona przez hiszpańskiego 
inżyniera, don Juan de la Cierva. Wynalazek ten jest 
ukoronowaniem daremnych dotychczas wysiłków, po­
dejmowanych niejednokrotnie przez najświetniejszych 
uczonych świata. Wynalazca jest synem byłego mini­
stra wojny. Lot powyższy zademonstrowany został 
niedawno w aerodonie w Farnborough, w Anglji, który 
wzbudził wielkie zainteresowanie we wszystkich sferach. 
Zewnętrznie odróżnia się ten aparat od zwykłego 
samolotu tern, że posiada ponad aparatem cztery 
olbrzymie skrzydła, które jednak nie są poruszane za 
pomocą motoru, lecz przy wzniesieniu się same w 
ruch się puszczają. Aparat ten jest w stanie wznosić 
się i opuszczać prawie zupełnie prostopadle, a lądować 
on może na małym skrawku ziemi. Z tego powodu 
aparat ten nada je się do powszechnego używania.



—  R o z u m  je s t to  la ta rk a , k tó rą s o b ie  m u s i ś w ie c ić  

i c n o ta i d o b ro ć i s e rc e , in a c z e j m o g ą  ’s o b ie  p o ro z b ija ć  

n o s y , a c o  g o rz e j, n o s y  d ru g im .

W NIEWOLI TATARSKIEJ
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osnuta na tle historycznem.

(C ią g  d a ls z y )

“ 7  J u ż to  n a K ry m ie , p o m ia s ta c h , d o b rz e s o b ie  

ż y ją  T a ta rz y , i n a w e t ro z lic z n y c h w y g ó d u ż y w a ją ; a le  

te  ic h h o rd y , c o s ię tu ła ją p o s te p a c h , z a D n ie p re m , 

a ż p o  D o n  i W o łg ę , ja k „N o h a jc y ", ro z b itk i Z ło te j 

H o rd y , ż y ją  w  w ie lk ie j d z ik o ś c i i b a rb a rz y ń s tw ie . N ie  

o rz ą  a n i s ie ją , n ie  z n a ją C h le b a  a n i ja rz y n , z a to  b y d ła  

i w s z e lk ie g o  d o b y tk u d u ż o c h o w a ją ; u je d n e g o b y w a  

p o  k ilk a s e t o w ie c , p o  k ilk a n a ś c ie  w ie lb łą d ó w , p o  k ilk a ­

d z ie s ią t k ró w , w o łó w  i k la c z y . J e d z ą c h ę tn ie w ilk i 

i l is y , k tó re  w  p o la c h b iją . P ie n ię d z y  n ie  z n a ją , a g d y  

d o n ic h p rz y b ę d ą T a ta ro w ie  z C z e rk a s z s u k n e m  

i p łó tn e m , to  im  p ła c ą  s z tu k a m i t rz o d y s w o je j. N a j­

le p s z a  z w ie rz y n a  d la  n ic h , k ie d y b y d lę  p a d n ie . T w ie r ­

d z ą , ż e  to  c o s a m  A łła c h  (P a n B ó g ) z a b ił, je ś ć t rz e b a . 

Z re s z tą  z e  s k ó r  b y d lę c y c h  ro b ią  w o ry ; w  te  d o ją  m le k o  

k la c z y , w ie lb łą d z ie , o w c z e  i td . , k w a s z ą  je , a p o  o d la n iu  

s e rw a tk i, z g ę s tn ia łe  n a  s e r , w y le w a ją  n a  o p o ń c z ę , n a  

k tó re j z w y k le s y p ia ją  i ta k to  s ię s u s z y n a s ło ń c u ; 

a je d n o  i d ru g ie , p rz e c h o w u ją n a z im ę , b o  d rz e w a n ie  

m a ją , ż e b y s o b ie  c o u g o to w a ć m o g li, ty lk o  c z a s e m  

s u c h ą t ra w ę z a p a la ją . W ię k s z e k a w a ły  m ię s a , ja k  

m ó w iłe m , p o d  s io d ła  k ła d ą , ż e b y s ię ta m  ro z p a rz y ło  

i w y m a c e ro w a ło , a p o te m  z e s m a k ie m  je d z ą .

d  . fA c h , ja k ie ż to s z k a ra d n e ! —  w y k rz y k n ę ły

T o  je s z c z e  n ie  k o n ie c ; k ie d y  im  b y d ło  w y g in ie  

o d  p o m o ru lu b n ie p rz y ja c ie la ja k ie g o , to  s ię n ie ra z  

z d a rz y , ż e  s y n  o jc a  z a b ija  i z ja d a ; ro d z ic e  z m a r łe  d z ie c i  

z z ie m i w y k o p u ją  i p o ż e ra ją .

W s z y s c y  s łu c h a li g ro z ą  p rz e ję c i, a G o z d a w a  p y ta ł:  

—  C z y ś c ie  to  w s z y s tk o n a w ła s n e  o c z y w id z ie li?  

A  ja k ż e  —  o d p o w ie d z ia ł m ło d z ie n ie c . —  D łu g ie m  

ja la ta  m ię d z y n im i p rz e p ę d z ił i b y w a łe m  n a s te p a c h ,  

w  d o m k a c h  ic h  c z y li n a m io ta c h , z w a n y c h  k o ta rh y , c o  

s o b ie  k lę c ą  z p ilś n i o w c z e j lu b w ie lb łą d z ie j u b ite j n a  

g ru b e  s u k n o . W  le c ie  i te g o n ie  p o trz e b u ją , k o c z u ją c  

z m ie js c a n a m ie js c e , g d z ie  le p s z e p a s tw is k o . W ie lk i 

to  ju ż  p a n u n ic h , g d y n a d w ó c h  w o z a c h  m a ją te k  s w ó j 

i d o m  w ie ź ć m u s i, z a p rz ą g łs z y w ie lb łą d y lu b  w o ły .  

1 k o n ie  ta ta rs k ie d z iw n ie w y trz y m a łe , b e z p a s z y s ię  

o b c h o d z ą , c z ę s to p o p rz e s ta ją c n a l iś c ia c h  s u c h y c h , lu b  

k o rz o n k a c h , z  z ie m i k o p y te m  w y g rz e b a n y c h . K o n ie  te , 

ło s z a k i, n ie w ie lk ie , c ie n k ie  i d łu g ie , n ie p o z o rn e  a le  s iln e ’ 

u b ie g a ją  i 2 0  m il n a d z ie ń , n ie  lę k a ją c s ię a n i o g n ia , 

a n i w o d y . C z a s e m  w  p o lu  n a d w o d ą  s to i ja k a ś ś w ią ­

ty n ia  p o g a ń s k a ; tu  T a ta rz y  s c h o d z ą  s ię  i s k ła d a ją  b o g o m  

n a o fia rę p ie rw o ro d n e b y d ło s w o je , p o ło w ic ę p a lą c  

a d ru g ą  p o ło w ą  k a rm ią c p ta k i i ró ż n e  z w ie rz ę ta ; s tą d ’ 

w ie lk a  ta m  m o c b y w a s ę p ó w , o r łó w , k ru k ó w  i tp .

D z ik ie  te  h o rd y  n a jw ię c e j s z a n u ją  h a n a z  P e re k o p u , 

c o  n a  K ry m ie  s ie d z i, a le i te g o n ie  z a w s z e  s łu c h a ją , 

w ię c c z ę s to m u s i s ię im  o k u p y w a ć , a lb o w o jo w a ć  

z n im i. C i to w ła ś n ie N o h a jc y , k tó ry c h s p o ro  b y ło  

w n a s z y m  k o s z u , w y m o rd o w a li je ń c ó w  ta m  n a s te p ie -  

n a w e t w y g lą d a li d a le k o s tra s z n ie j o d  in n y c h , z c z a r-  

n e m i o c z y m a  i g ło w a g o lo n ą , n a k tó re j je d e n ty lk o  

k o s m y k  z o s ta w ia ją , o k o ło  u c h a  z a k rę c o n y . T w a rz e  ic h  

ś n ia d e , s z e ro k ie , z ę b y ja k u w ilk ó w . J u ż T a ta rz y  

k ry m s c y  d a le k o w ię c e j d o  lu d z i p o d o b n i,

V I.

Na Krymie. —> Przeprawa przez Dniepr. — 

Gorączka. — Krym. — Niewolnicy tatarscy. —.
Grody i miasta.

T y m c z a s e m  p ę d z ili n a s T a ta rz y c o ra z d a le j k u  

p o łu d n io w i. C z w a r te g o d n ia , o d c z a s u p o rw a n ia  n a ­

s z e g o , o  z a c h o d z ie  s ło ń c a , s ta n ę liś m y  n a d  rz e k ą  o g ro m n ą , 

o ż ó łta w y c h  w o d a c h , c o s ię z w ie lk im  s z u m e m  ro z b i­

ja ła n a k a m ie n n y c h  s k a ła c h , p rz e rz y n a ją c y c h  je j k o ry to  

w  p o p rz e k n ib y  o lb rz y m ie p ro g i. T o  b y ły D n ie p ro w e  

p o ro h y ! N a d  b rz e g ie m  rz e k i z a trz y m a liś m y s ię  n a n o c ,  

a le  ja k ż e  n a m , je ń c o m  n ie s z c z ę ś liw y m , s tra s z n o b y ło  

m y ś le ć , ż e to  o s ta te c z n a z ie m i n a s z e j g ra n ic a ! J u tro  

p o w lo k ą  n a s d a le j w  k ra j o b c y , s tra s z n y ; d z iś  je s z c z e , 

c h o ć w  n ie w o li, a le w id z im y w o k o ło  s ie b ie  s z e ro k ie ,  

b e z m ie rn e , ja k o k ie m  z a jrz e ć , s te p y  U k ra in y . T o  te ż  

w ie c z o re m , p rz e d s n e m , c h o ć z n u ż e n i ś m ie r te ln ie ,  

u k lę k liś m y w s z y s c y d o p ie ś n i n a b o ż n e j i c a ło w a li 

z p ła c z e m  z ie m ię u s tó p  n a s z y c h , ja k g d y b y ż e g n a ją c  

ją  n a w ie k i.

N ie  b y ło  ju ż n a s z e g o  s z la c h c ic a , k tó ry n ib y  o jc ie c  

c z u w a ł n a d c a łą  g ro m a d ą , a le te ra z m ie js c e  je g o  z a ją ł 

k s ią d z , z a k o n n ik w  h a b ic ie  k a p u c y ń s k im , k tó re g o  ja k o ś  

. p o h a ń c y o s z c z ę d z ili, m y ś 'ą c  z a p e w n e , ż e to  c z a ro w n ik  

I ja k i. B a li s ię d o tk n ą ć je g o  i p a c ió rk ó w , k tó re  w  rę k u  

• t rz y m a ł, o d m a w ia ją c c z ę s to ró ż a n ie c , a le p ę d z ili g o  

z in n y m i w  ja s y r , g d y ż b y ł je s z c z e  z d ró w  i s iln y . O n  

? to  z ra n a o  ś w ic ie i p rz e d n o c ą , p ie rw s z y  in to n o w a ł 

p ie ś ń  d o  B o g a ro d z ic y , a w s z y s c y z a n im , k to  ty lk o  

i m ia ł s iłę  je s z c z e u s ta o tw o rz y ć . O  ś w ic ie  T a ta rz y z a -  

c z ę li s ię  g o to w a ć  d o  p rz e p ra w y  p rz e z D n ie p r i to  b e z  

ło d z i i b e z m o s tu ż a d n e g o .

—  A to m c ie k a w y , ja k s o b ie p o ra d z ili, m o ś c i 

p a n ie ? —  p y ta ł p a n G o z d a w a .

—  D z iw n e  o n i n a w s z y s tk o  m a ją  s p o s o b y . O to  

i te ra z , k o n ie  w ią ż ą c  p o  k ilk a  i p rz y c z e p ia ją c  im  s n o p y  

z t rz c in y , ż e b y  lż e j b y ło  p ły n ą ć , z w ią z y w a li im  o g o n y  

ra z e m . K ie d y  ta k ie ż y w e t ra tw y  b y ły  p rz y g o to w a n e , 

c o s p o ro  c z a s u z a b ra ło , z a c z ę li w s ia d a ć , n a s je ń c ó w  

ta k ż e  p o w ią z a n y c h , n a k o n ia c h p rz y m o c o w u ją c , i w y ­

b ra w s z y  m ie js c e , g d z ie  rz e k a  m n ie j b y s tro p ę d z i, d z ik o  

w rz e s z c z ą c n a k o n ie , rz u c ili s ię w p ła w d o w o d y .  

P e w n y b y łe m , ż e  o s ta tn ia g o d z in a  n a s z a n a d e s z ła , a le  

i ty m  ra z e m  n a s O p a trz n o ś ć o c a liła . I le  c z a s u t rw a ła  

p rz e p ra w a —  n ie w ie m , b o m  le d w ie  ż y w y z e  s tra c h u ,  

o b e jm o w a ł z c a łe j s iły  b ra ta , ż e b y im  s ię n ie  w y s u n ą ł. 

W re s z c ie  z m o c z e n i, z b ic i, z n a le ź liś m y s ię n a  d ru g im  

b rz e g u . N ie  o b y ło  s ię b e z  s z k o d y ; k ilk a  k o b ie t z d z ie ć ­

m i u to n ę ło ; je d n a , ja k  d z iś  p a m ię ta m , k tó ra  o m d la w s z y ,  

w y p u ś c iła z ra m io n  d z ie c ię , k ie d y  o p rz y to m n ia ła  ju ż  n a  

b rz e g u , s k o c z y ła  ja k  s z a lo n a  i rz u c iła s ię  w  rz e k ę , n im  

ją  T a ta rz y p o c h w y c ić z d o ła li.

B y d ło  p o w ią z a n e  z a  ro g i i o g o n y , w ie lk ie m i ty k a m i 

p o p y c h a li T a ta rz y n a b rz e g , a le w ie le s ię p o d u s iło  

i p o z a b ija ło ; te  p o c h w y c iw s z y , z a c z ę li p o s w o je m u  n a  

ja d ło  p rz y rz ą d z a ć . W o z y , o w y s o k ic h d w ó c h  k o ła c h  

k a ż d y , p o p rz e w le k a li ja k o ś  n a  d ru g i b rz e g  i ta m  d o p ie ro ,  

p o  c ię ż k ie j p rz e p ra w ie , ro z p o c z ą ł s ię  p o p a s .

C o  d a le j b y ło , n ie  u m ie m  p o w ie d z ie ć ; z z ię b n ię ty ,  

p rz e m o k ły , s tra c iłe m  p rz y to m n o ś ć i le ż a łe m  w  g o rą c z c e .  

T o  m i s ię z d a w a ło , ż e w o d a z a le w a m i n o g i, rę c e , 

s z y ję , p o d c h o d z i c o ra z  w y ż e j, d u s i i p o c h ła n ia , a ja  

w y ry w a łe m  s ię  i b ro n iłe m  z c a łe j s iły ; to  z n ó w  c z u łe m , 

ja k m a tk a  s ię p o c h y la ła n a d e m n ą  i g ło w ę  m o ją  b ie rz e  

w  rę c e s w o je , a le te  rę c e  ja k o ś  p a lą , n ib y o g ie ń , i p a li 

s ię  g ło w a c a ła  i p ę k a z b ó lu s tra s z n e g o . M u s ia łe m  

d łu g o ta k c ie rp ie ć , a o n i n ie p rz y to m n e g o w le k li d a le j, 

c o ra z d a le j.

(C ią g d a ls z y n a s tą p i.)



Mistrzynie gry tennisowej.

Lenglen. Neppach.EDCBA
N a d z w y c z a j n e  s u k c e s y  ś w i ę c i ł a  w  W i e d n i u  ś w i a t o w a  m i s t r z y n i  g r y  t e n n i s o w e j ,  p a n i  Z u z a n n a  L e n g l e n ,  r o d e m  

F r a n c u s k a . F e n o m e n a l n a  j e j g r a  w y w o ł a ł a  e n t u z j a z m  p u b l i c z n o ś c i w i e d e ń s k i e j . Z d j ę c i e  n a s z e  n a  l e w o  p r z e d '  

s t a w i a  p .  L e n g l e n ,  z a ś  n a  p r a w o  p a r t n e r k ę  j e j ,  m i s t r z y n i ę  n i e m i e c k ą  p a n i ą  N e p p a c h .

Zagadka
u ł o ż y ł a  H a l i n a  S z u l c ó w n a  N i e m . Ł ą k i e .

Z  n i ż e j p o d a n y c h  s y l a b  u ł o ż y ć  2 7  w y r a z ó w ,  k t ó r y c h  

p o c z ą t k o w e  l i t e r y  c z y t a n e  z  g ó r y  n a  d ó ł ,  u t w o r z ą  i m i ę  

i n a z w i s k o  z n a n e g o  p i s a r z a  p o l s k i e g o  i ś l i c z n ą  p i e ś ń ,  

k t ó r ą  o n  u ł o ż y ł .

1 .  N a j l u d n i e j s z a  i  n a j b o g a t s z a  w  p ł o d y ,  w u l k a n i c z n a  

w y s p a .

2 .  W u l k a n .

3 .  W o d o s p a d .

4 .  M i e j s c o w o ś ć  z w y c i ę s k i e j b i t w y  P o l a k ó w  z e  

S z w e d a m i .

5 .  K r ó l o w a  l i d y j s k a  w  m i t o l o g j i g r e c k i e j .

6 .  Z a s ł o n a  n a  t w a r z ,  u ż y w a n a  n a  W s c h o d z i e .

7 .  S k a l i s t a  w y s p a  w  E u r o p i e .

8 .  J e d e n  z  w i ę k s z y c h  p o r t ó w  w  E u r o p i e .

9 .  S ł y n n e  o g r o m n e  w i ę z i e n i e  w  L o n d y n i e .

1 0 .  P o r t  h a n d l o w y  n a d  m o r z e m  C z a r n e m .

1 1 .  U l u b i o n e  m i e j s c e  p o b y t u  J a n a  S o b i e s k i e g o .

1 2 .  S t a t e k  j e d n o m a s z t o w y .

1 3 .  R ó w n i n a  w  o k o l i c y  R z y m u .

1 4 .  E p o p e j a  H o m e r a .

1 5 .  N a j w y ż s z y  s z c z y t  w u l k a n i c z n y  w  A f r y c e .

1 6 .  J e z i o r o  w  g ó r a c h  A b i s y ń s k i c h .

1 7 .  N a j s t a r s z e  m i a s t o  g ó r n i k ó w  w  P o l s c e .

1 8 .  P o e t y c k a  n a z w a  m i a s t a  J e r o z o l i m y .

1 9 .  P o k o j o w i e c  t u r e c k i .

2 0 .  S a m o g ł o s k a .

2 1 .  P i a s t o w s k a  s t o l i c a  Ś l ą s k a .

2 2 .  M i e j s c o w o ś ć  p a m i ę t n e j b i t w y  w  1 8 3 1  r o k u .

2 3 .  P o l e  z w y c i ę s k i e j  b i t w y  k r ó l a  Ł o k i e t k a .

2 4 .  M i a s t o  w  S y b e r j i .

2 5 .  N a j w y ż s z y  s z c z y t  g ó r  K a u k a s k i c h .

2 6 .  K r a j p o ł o ż o n y  n a d  r z e k ą  ś w .  W a w r z y ń c a .

2 7 .  S a m o g ł o s k a ,

S y l a b y :  A ,  a ,  a , a , a , a , a , a m ,  a m , a n , a r ,  b ,

c ,  c , c , c , c ,  c e ,  d ,  d a ,  d a , d a ,  d e , e l ,  e l ,  ę , ę , f a ,  g ,

g a » g a > g o ,  h ,  h o ,  i ,  i ,  i r ,  i r ,  j a ,  j a ,  j a ,  k ,  k ,  k ,  k a ,  k a ,  k e ,  

k u ,  k u ,  1 , 1 , 1 , 1 ,  l a ,  l a ,  l a ,  l i ,  l u ,  ł ,  ł ę ,  ł o ,  m ,  m ,  m ,  m ,

h ,  n ,  n a , n a ,  n e ,  n i ,  n i ,  o ,  o ,  o ,  o s , o ,  p ,  p ,  p a ,  r ,  r a ,  r a ,

r o ,  r o ,  r o ,  r u ,  s ,  s , s , s , s , s a , s a , s o ,  t ,  t ,  t ,  t e ,  t e ,  w ,  w ,  

w ,  w ,  w ,  w ,  w i ,  z ,  z a , z e w ,  z o .

Rozwiązanie magicznego krzyża z Nr. 37

J a d w i g a  W e i s s  z  L i p o w e g o d w o r u , „ W o l n o p r ó ż n i a k *  

z  p o d  N o w e g o m i a s t a , . Z a w i s z a  C z a r n y “  z  N o w e g o -  

m i a s t a , „ Z ł o t a  r y b k a *  z  N o w e g o m i a s t a ,


